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I )n ik ie rn  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ie ń sk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
W e n e c y a ,  28. Paźdz.  — ( J l o  od z b o ż a ,  mąki i jarzyn zniesiono 

aż do końca b. r. w królestwie wenecko lombardzkićm.
P a r y ż ,  30. Paźdz —  Dziś z pewnością twierdzę,  że j enerał  Bar- 

guay d ’Hilliers zastąpi pana Delacour  w Konstan tynopo lu  i niezwłocznie 
pojedzie  laindoląd z wielu oficerami.  — Dzisiajszy Moni tor  zamieszcza 
depeszę posła francuskiego z Kons tantynopola  z dnia 21. ,  według niej 
uważano  odpowiedź  księcia G o rcz ak o w a  na wezwanie Omcr a  baszy,  aby  
opuszcza!  księstwa uaddunajskie,  za odmowna.  W  skutek us i łowań p o ­
s łów w y d a n o  rozkaz ,  aby  kroki nieprzyjacielskie zawieszono aż do I. 
L is topada,  jeżeli zaś rospoczęły  się, natenczas rozkaz ten ma być u w a ­
żany za n iewydany.

T u r y n ,  27. P a ź d z . — Z wielu miast nadesłano  hr. C a vo u r  adressa 
zaufania.  W  Ge n uy  a resztowano  w y ch od źc ó w  Orsiniego,  Fontauę,  Pa- 
siniego i Aleasandriniego,  i od pr ow a dz o no  do for tecy Villafranki.

P o c z d a m ,  29 Październ.  — Naj. Pan wróci ł  na zamek Sonssouci  
z Letzlingen,

B e r l i n ,  1. Lis topada.—  Naj  Pan raczy ł nadać :  tajn. nadradzcy re- 
j ency jnemu W o l f f  w Berlinie,  o r de r  orła cze rwonego  trzeciej klasy na 
pęt l icy;  tudzież prof.  Dr. H eysc  w f i lozoficznym fakultecie uniwersyte tu 
w  B er lin ie ,  order orła c z erw o n e g o  czwartej klasy. —  Z am ianow ać zaś 
landratami: assesora rej. G. B o u r n y e ,  hr. E dw arpa K ellera , assesora rej. 
H assenclevera H o ch b erga ,  b y łe g o  r. rej. H olleuffcra ,  Seula  i W allen ro d a .

B e r l i n ,  d. 31. Lis topada — Ze wszystkich st ron potwie rdza  się wia­
domość  telegraficzna,  że O m er o w i  baszy posłano  z Kons tantynopo la  r o z ­
kaz wstrzymania k roków nieprzyjacielskich aż do 1. L i s topada ,  a jak p o ­
wiadają f rancuzkie dzienniki ,  p rowadzen ia  dale'j wojny ,  jeżeli się już r o z ­
poczęła.  Znajdujemy się teraz w dillcmacie,  j edne wiadomości  zwiastuję,  
że kroki nieprzyjacielskie rozpoczę ły  się pod  Izakczę,  drugie,  że zawieszenie 
broni  nastąpi ło aż do 1. Listopada.  Zawieszenie to broni  miał wyrob ić  lord 
Redcl iffe,  dla czego, niewiadomo.  P od o b n o  dyp lomacya  chce swego 
dokazać w tych kilku dniach,  czego niemogła od pół roku.  Ale kto tylko 
wspomni ,  że Rosy a  bez utraty powagi  odstąpić nie może od swoich uro-  
szczcń,  a T u r c y a  ustąpić nie może od żądanych gwarancyi ,  jeżeli się nie 
chce narazić na utratę władz twa nieograniczonego ,  len zna jdzie ,  że p ra ­
ca dyp lomacyi  pójdzie przez rzeszoto,  a sprawa zawiśnie na ostrzu ba 
gnelów.  W  ogóle Anglia działa dwuznacznie i ma słuszność w pewn ym 
względzie Herald ,  gdy  mówi ,  że Aberdeen  t rzyma się t r adycy i  świętego 
sp r zy m ie r za , działa w jej duchu  i że nie dał  przyrzeczenia porcie  do dnia 
dzisiajszego, wspierania czynnie  zastępów tureckich.  Czyli  Aberdeen 
ut rzyma się przy  tej zasadzie i przy roli dwuznacznej ,  do p ie ro  nam wy 
padki  okażą.

(Kor. Cz . ) — Gazeta ministeryalna D i e  Z e i t  pisze o kweslyi  z b o ­
żowej  i s tosunku Pruss do  zagranicy,  co następuje : V o l k s  - Z e i t u n g  
w czwar tkowym numerze  swoim przynios ła a r tyku ł :  » W y  w ó z  z b o ż a  
i g o r z e l n i e . "  W  nim cz y t a m y:  Możebnością wo jn y  dla Pruss,  jest 
wojna z F r a n c y ą .  P ra wda ,  że neut ra lność powinna nas przed tą wojną 
zasłaniać;  niemniej wszelako p r aw da ,  że nie w każdym razie może ona 
i będzie przed nią zasłaniać. Smutne doświadczenia  jakie Prusy odbyły  
z p rzesadzoną i fałszywą neutralnością naprzeciw chuciom zd o by w c zy m  
cesarza Napo leon a ,  stawiają dzisiejszej naszej  neut ra lnośc i ,  którą u w a ­
żamy za do brą  i sprawiedl iwą,  pewne  oznaczone  szrankr.  Ustać ona musi 
i ustanie,  sk o r o b y  Ren lub Belgia zagrożone b y ły . "  Opie ra jąc  się na 
tem zapat rywaniu  się, mniema Volks  Zei tung,  »że rząd powinien się za- 
jąć pytaniem,  czyl iby nie by ło  na czasie zakazać wy w oz u  zb oż a ,  i żąda, 
»aby to rych ło  i jawnie uczyniono,  iżby zakaz ten sk o ro by  nastąpić m u ­
siał,  nie nastał zapóżno i tak niespodzianie,  że zada łby  n ie p rzygo towa­
nym s tosunkom hand lowym głębsze r an y ,  n iżby je uleczyć potein był  
w możności ."  — Jeżel i  dobrze  poinformowani  jesteśmy, rząd królewski 
gorl iwie się za jmuje ważną kwes tyą  żywnośc i ,  szczególniej  zaś,  czy z a ­
kaz w yw oz u  zboża odpowiada  interesom Prus i zasadom jego poli tyki  
handlowej .  Nie  znane nam rozumowania ,  jakie naradami  temi pokierują,  
i w  p rzypuszczeniu ,  że rząd dosta teczne posiada m a te r ya ł y ,  ab y  Sj a _ 

l iowczo orzec w tej mierze,  nie będziem wdawać  się dzisiaj w po le­
miczny rozbiór  d o w o d ó w  Volks Zei tung nad koniecznością zakazu  w y ­
wozu  i ograniczenia gorzelń.  Bezwąlpicnia tak jeden jak i drugi ś rodek

jest lak nadz wy cza jny m,  i dodajemy tu,  tak os ta tecznym,  że t yl ko n a d ­
zwycza jne okol iczności  d a ł y b y  się na ich usprawiedl iwienie przytoczyć.  
Podobne  nadzwyczajne okoliczności  upat ruje  Volks Zei tung w grożącej  
wojnie z F ra nc yą ,  a w liczbie p rzy t oc zon yc h  przez nią p o w o d ó w ,  jako 
by rząd J.  t y  Mości winien w b re w  wszystkim doświadczeniom opar tym 
na ekonomii  pol i tycznej ,  wbrew wszelkim pr awid łom ,  ograniczyć w o l ­
ność ruchu p r zemys łowego ,  największą wagę po łożono  na niebezpieczeń­
stwo wojny.   ̂ S łusznie,  kiedy się n ieprzyjacie lowi ,  z którym się otwartą 
prowadzi  w o j n ę ,  stara się ile możności  odjąć środki  pot rzebne do p r o ­
wadzenia w o j n y , i w y p ow ied ze n ie  wojny  pociąga za sobą koniecznie 
zakaz wywozu.  Po do b ny  zakaz odnosi  się wtedy jednak tylko do granic 
państwa nieprzyjacie lskiego,  n igdy on jak się samo przez się rozumie,  
nie może być powszechny,  b y ło b y  to bowiem zniszczyć gwał townie h an ­
del i przemysł .  Jeżel i  przeto Volks-Zei tung myśli o powszechnym zaka ­
zie dla tego,  ze przewidu je  możebność  wojny  z F r a n c y ą ,  zatem r oz u m o ­
wanie to nie jest logiczne. W  rzecz y  samej jednak nie można z r o z u ­
mieć,  dla czego V olk s - Ze i tu ng  myśli  po prostu o wojnie z F r a n c y ą ,  
z którą żyjemy teraz w poko ju  i dob rem poro zum ie n iu ,  tak iż wygląda 
juz od rządu przepisów zapobiegających,  a b y  temu domuiem anemii na 
przysz łość  n ieprzyjacie lowi  nie d aw an o  korzyści  w jego uzbrojeniu  się 
i zaopat rzeniu w żywność .  Dotychczas  miano słuszne p o w o d y  mniema 
nia,  iż ani nasza p rowinoya n a d r e ń s k a , a n i  l i r l g i a  n i e  są zagrożono p rzez 
F ra nc yę ,  i że wszystkie po  gazetach obiegające pogłoski ,  osobl iwie co 
do s tosunków z Belgią,  opar te  b y ły  na czczych domysłach.  Jeże l i śmy 
dawniej  stawiali neut ra lność P rus,  a świeży stan r zeczy  zdawał  się p o ­
twierdzać to nasze po jmo wa nie ;  to samo się p izez  się rozumie ,  że n e u ­
tralność ta odnosi  się tylko do  obecnego sporu  na wschodzie.  Chcieć ją 
zastosować do w yp adk ów  w Belgii i nad Re ne m ,  jak na teraz nie d a j ą ­
cych po w o d u  do o b a w y ,  b y ło b y  to przewróc ić  r zeczy  d o , g ó r v  nogami.  
P rusy  nie mają w tej chwili innego wroga jak drożyznę.  Ze n iep rzy ja ­
ciela tego nie pokona  się zamykając  pańs twa nawza jem,  i że te państwa,  
które po trzebu ją  d o w o z u  na swoje potrzeby,  ba rdzo  wątpl iwą mają p r zy-  
tem korzyść ,  to oddawna  op łacono  już doświadczeniem.  Jeżel i  F ran cya  
uchyli ła się od  tćj p r aw dy  i p róbowała  zakazów w y w o z u ,  to dla innych 
pańs tw nie w y p ły w a  ztąd jeszcze,  a by  ją naś ladować miały,  i jeżeli ce ny  
żywności  tańszemi się dziś wydają w P a r y ż u  niż u nas ,  to nie należy za ­
pominać,  że widoczny lam skutek częścią gwał townych ,  częścią zaś 
sz tucznych  naruszań wolności  sp rzedaży  ś rodków wyżywienia ,  skutek 
nie dający się t rwale utrzymać.  Dla tego p o w ta r z am y  pytanie ,  czyli  i 
i dla Prus s tosownym jest zakaz w y w o z u  zboża i ograniczenia wypalania 
wódki ,  nie może być dosyć  rozbie ranćm,  i jeżeli naprawdę  interessa 
■ udu  stoją nam na myśl i ,  wyst rzegać się nam należy pospiesznego i n a ­
glącego zakazu.

IS o s s t f a .
M o r n i n g  H e r a l d  z Tabr is  'donosi pod dniem 29. Wrz eśn ia ,  że 

Szamii  pobił  na czele 20,000 gora lów,  Ros sya n ,  obiegi nawet  miasto 
Zakkalnil i ,  ale po krwawej  rosp rawic ustąpił  w góry.  W a n d e r e r  
o walce na Kaukazie donos i :  Szamil  zbl iżył  się do Tyfl isu na 9 mil. 
Uzerkiesów miał 20,000 i 60 armat.  Książe W o r o n c o w  tylko w 15,000 
odp ie ra ł  napaść,  w pierwszej  chwili na wszystkich punktach  zostal i  p o ­
bici Rossyanic ,  dop ie ro  gdy  świeże nadeszły posi łki  pod  jenerałami Nc- 
s to r ow em  i Bariatyńskim Szamyl ustąpił. Czerkiesi  stracili 2000, Rossy-  
anie 5000. Książe wysłał  z pola b i twy  k u ry e r ów  do Petersburga,  z proźbą 
o rychłą pomoc,  bo  bez  niej nie lylko Tyflisu,  ale i całej Georgii nieobroui .

F r a n c y a .
P a r y ż ,  d. 27 Października.  — Artyku ł  po d an y  p rzez nas między 

lelegraficznemi wiadomościami z M o n i t o r a  o sp rawie  wschodniej  brzmi 
w c.ałęj osnowie,  jak nas tępuje:

O d  kilku miesięcy pojawi ła się w Konstan tynopo lu  kwes tya ,  jak 
ostatnie ogłoszone u rzędowe  wiadomości  świadczą ’ w nową przeszła fazę. 
Por t a  osądziła,  że na tem s t anowisku,  na którem stanęła ta sp rawa ,  p o ­
rzucić należy drogę uk ładów i niemasz,  jak się zdaje wid ok u ,  aby znpo- 
biezono starciu się. W y p o w i e d z e n i e  wojny  nie jest  tak rzadkim faktem 
w życiu ludów i nieporaz p ie rwszy  wys tępu ją  wspó łzawodnicy  na tem 
samem polu.  W a ż n o ś ć  i stan interesów zak łóconych ,  które inne gabi ­
nety w E urop ie  więcej  obchodzą aniżeli F j a u c y ą ,  są j ednym pow odem 
więcej ,  aby  się p rzypa trzyć temu p rze twarzan iu  się sp raw y  wschodniej  
z całą spokojuością.  Zaraz na począ tku  tego przesilenia rząd Jego  ces.
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Mci pozna) donośność  tej sprawy.  Po zna ł ,  że całość i niepodległość 
państwa otomańskiego podane są na n iebezpieczeńs two i ze niemogą byc 
skompromi towane,  bez narażenia równowagi  pańs tw,  na której  polega 
bezpieczeństwo Europy .  O bsadzen ie  księstw nadduuajskicb,  k tóre wb re w  
wszelkim przepisom traktatów do sku tku p rzysz ło ,  o tw orzy ło  oczy ca ­
łemu światu względem wagi powszechne j ,  którą się kwesty a od samego 
począ tku odznaczała i gabinety g łęboko  poruszyła.  Anglia łącznie z nami 
wystąpi ła z demonst racyą na mor zu ,  która dowodz i ,  jak dalece obcho  
dzi ją z nami niepodległość T ur c y i  O b a  rządy znalazły w Austryi  i P r u ­
sach pomoc po trzebną ,  która pozwol i ła  nadać uk ładom zmierzającym do 
rozwiązania po ko jowego  s tosowne europejskie znamię.  Wsp ie ra jąc  się 
na lej niezaprzeczonej  spółce interesów,  można się by ło  spodziewać 
przez czas pewien  rozw oju  spokojnego.  Zapewne  sobie każdy p rzypomni ,  
ze ta jedność usi łowań naprzód  się objawi ła  w nocie,  którą gabinety,  
po zwyciężeniu n i e m a ł y c h  t rudności  wskazały  obu  spierającym się slro 
nom na d rod ze  słuszności  przynoszącej  sprawiedl iwe działy.  T łu m a­
czenie nadane tej nocie przez jednę s t ronę obudz i ło  ob aw ę ,  że dzieło 
wspólne konferencyi  wiedeńskiej  n ieodpowiada  ściśle zdaniu autorów 
i że u ieodpowie  wytkn ię temu ce lowi ,  który na tym by t  zawisł ,  a b y  
u t r z y m a ć  p r a w a  m o n a r s z e  s u ł t a n a ,  k t ó r e  j e d y n ą  b e z p i e ­
c z n ą  s t a n o w i ą  p o d s t a w ę  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o r t y ,  a z a t e m  
e u r o p e j s k i e j  równowagi .  O d  (ego czasu sądziła por t a ,  że wojna 
dla jej godności  jest nieuchronną i rząd Je g o  ces. Mci niewidział powodu,  
dla którego miałby odstąpić od to n i  pol i tycznego,  który od samego po 
cząlku sobie wytknął .  Zgadzał  się on z rządem królowej  Jinci angielskiej,  
tak jak w czasie obsadzenia księstw nadduuajskich.  O b a  gabinety dały 
roskazy swoim flotom, aby  wpłynęły  do Dardane lów i teraz zapewne 
zarzuci ły  kotwice na morzu  Marmora Pokój  jest nieustannym interesem 
ludów.  Cesarz przejęty tą myślą dał p rzyrzeczenie uroczyste  p rzed wstą 
pieniem na t ron ,  na który go życzenie kraju powoła ło ,  że całych sił d o ­
łoży do u trzymania  pokoju,  którego dobrodz ie j s tw doznaje cała E u ro pa .  
Niedoslawałby  atoli temu poko jowi  p ierwszy i żywotny  warunek,  gdyby  
niemiał za podstawę  równowagi  pot rzebnej  do u t rzymania  wszystkich 
p raw i zabezpieczenia wszystkich interesów.  O w o ż  by ły  względy,  które 
sp ow od ow ały  odesłanie f loty z T u l on u  do  Salaminy a z Saiamiuy do za 
toki Bezika.  Ta  sama myśl k ierować nim będzie i w n o w ych  pos tano­
wieniach;  celu tego rząd cesarza me  spuści z oczu dopó ty ,  dopóki  p o ­
kój nie stanie na pods tawach ,  które j edne mogą korzyść  i t rwałość p r z y ­
nieść. Takie  przedsięwzięcie  b y ło  godne  flag obu  zachodnich mocarstw 
wielkich,  i pokazało światu piękny p rzyk ład  zupełnej  zgody tak w dzia 
laniu,  jakoteż układach.  Jeżel i  z drugiej  s t rony rządy,  k tóre się po łą ­
czyły z obu gabinetami na wiedeńskich konfe rencyach ,  nie uważały za 
rzecz pot rzebną przyłączyć się do demonst racyi  na mor zu ,  która była 
przedsięwziętą w interesie ,  k tó ry mają z F rancyą  i Anglią wspólny,  to 
po jasności tego interesu spodz iewać się można,  że ich neutralność 
nie powstała  z obojętności .  Jeże l i  r ządy posiadające najstosowniejsze 
środki  ma terya lne  do wpływania  na bieg w y p a d k ó w ,  uznały za dobre 
zbl iżyć się do  teatru wojny ,  to wspólność działania drugich dwóch  gabi­
ne tów nie będzie st raconą w układach,  k tóre mogą ułatwić rozwiązanie 
sporu.  Zbieg tylu okol iczności  na rzecz jednej  sprawy,  w której  cała 
E u r o p a  udział  b ie rze ,  pozwala  czekać na wyp adk i  z bezpieczeństwem 
i zaufaniem.

—  O  godzinie 11 p rzed południem t łumy ludu otaczały dworzec  
kolei żelaznej  północne j  uroczyście  p rzyoz do b io ny ,  oczeku jąc  p r z y b y ­
cia cesarstwa.  Dop ie ro  o godzinie 3^ p rzybyl i  do  Paryża  i byli  przyj  
mowani  przez  prefekta,  władze kolei że lazne j ,  ś ród rozgłosów ludu, 
k tóry witał cesarza i cesarzową.  Cesa r z  prowadzi ł  wielką księżniczkę 
Stefanią,  cesa rzowa  podała  r ękę damie honorowej  i (ak przęśli  do p ie rw ­
szego pojazdu nadwornego .  Resztę po jazdów zajął orszak cesarski ,  m a ­
jąc z p rzodu  i z tyłu gu idów i d ragonów.  Ś ród okrzykó w cesars two 
przejechali  przez bu lewary  i udali się do St. Cloud.

—  Dzis iajszy a r tyku ł  w M o n i t o r z e  napisał  minister  spraw zagra­
n icznych ,  tenże miał oświadczyć,  że F rancy a  wówczas dop ie ro  wystąpi,  
gdy  Kons tan tynopo lowi  będzie groziła katastrofa.  Naszern zdaniem b y ­
łob y  to za późno ,  n iebyłoby  kogo wówczas  bronić.

— Po do b no  przeznaczają jenerała  Baraguay d ’Hilliersa na posła do 
lu reczczyzny.  Jes t  on teraz wiceprezesem senatu i dzielnym żołnierzem.

P a r y ż ,  28. Paźdź.  — Mówią ,  że a r tyku łem wczoraj szym w M o ­
n i t o r z e  zamieszczonym,  chciał rząd p rzysposob ić  umysły  na daleko 
ważniejsze rozporządzenia .  Rząd na wszystkie wypadki  jest go towym.  
Prefekt  morski  w T ou l on ie  ot r zymał  rozkaz  do t r zymania na pogotowiu 
wszystkich pa rowców i innych okrętów,  które się znajdują w porcie ,  ce 
lem przewiezienia licznego wojska.  Ró w n ie  wys łano  rozkazy  do w s z y ­
stkich jenerałów d y w iz j a m i  dow od zą cyc h  na po łudn iu  F rancy  i, aby  swe 
d yw iz y e  w pogotowiu do  marszu utrzymywal i .

— Dzisiajsza nota w M o n i t o r z e  o ostatnich w ypa dk ac h  nad D u ­
najem wielkie uczyniła wrażenie  na publ iczności ,  a mianowicie na gieł­
dzie.  Chociaż  dziennik u r z ę d o w y  mówi o znacznej  liczbie poległych 
i r annych  ze s t ro ny  rossyjskiej ,  nie powiada  kto zwyciężył .

— Doszło  do  mojej  wiadomości ,  powiada kor responden t  gazety ko- 
lońskiej ,  że wszystkim Polakom żądającym paszpor ta  , a b y  się udać do 
armii O me ra  baszy,  dano  odpow iedź  w ministerstwie sp raw zagrani­
cznych,  że będą im udzielone paszporta,  ale napo wró t  do  Francy i  nie 
będą  wpuszczeni.

— Na ostatnim posiedzeniu komisyi  municypalnej  paryskie j  przestrach 
ogarnął  wszystkich na wiadomość,  do jakiej  wysokości  dosz ło w y n ag r o ­
dzenie ,  jakie miasto ma zapłacić piekarzom.  Pos tanowiono  prosić cesarza,  
aby  ro bó t  około budowl i  miejskich tymczasowo zaprzes tano,  bo  inaczej 
ró wn ow ag a  w dochodach  i rozchodach  zupełnie upadnie.  Mimo to miasto 
będz ie  zmuszone do zaciągnięcia pożyczki .

—  L u d  o a r tykule  w M o n i t o r z e  tak sobie g w a r z y : jest to spokojna 
no ta ,  uba rw iona  po  wojennemu.  Każd y  p rzyzuać musi ,  że notę tę na ­
pisano z wielką zręcznością.  Dla tego dalej lud mówi :  z k tórej  s t rony  
ją schwycisz ,  nigdzie jej nie ugryziesz.

—• Ruchomośc i  na ratuszu wed łu g  ostatniego ocenienia posiadają 
wartość 3,000,000 fr.

Anglia.
L o n d y n ,  27. Paźdz.  — Często już powta rzano ,  że czasy k r z y ż o ­

wych  wojen  d a w no  ubiegły,  ale czy liż mnostwo  Augl ików w nasze czasy 
nie pała żądzą wojny  k rzyżowej  za ,  zamiast  przeciw półks iężycowi; ’ 
Opinia Anglii dziwnie się musi ,  wyd awa ć  za granicą w kwestyi  tu re­
ckiej ,  bo widzi sekcyą demokra tyczną  Anglii,  występującą przeciw p ra ­
wu  mass w T ur c y i ;  dwa lub trzy lorysoskie dzienniki  p iorunują  przeciw 
absolu tnym zasadom T u r c y i ; ministerstwo w religi jnych kotach gamą,  że 
bez wahania k roczy ku przelaniu krwi ludzkiej .  1?od tcun okol iczno­
ściami zapewne  pytają zagranicą,  czy też Anglicy wiedzą,  czego chcą?

— M o r n i n g  C h r o n i c i e  walczy t rwale przeciw zakapturzouyin 
s t ronnikom Rossy i, k lprzy według znanej  zasady rabulisty c z u e j , w p r ze ­
konan iu ,  ze sprawa oska rżonego nieda się bronić ,  obrzucają skarżącego 
i jego obrońcę błotem.  Dw a wstępne a r tyku ły  poświęca dzis C h r o ­
n i c i e  temu zadaniu.  C h r o n i c i e  także czyni  uwagi ,  nad azyalyck iem 
najściem E uro py ,  na k tóre T i m e s  lak często narzeka:  azyatyckie  za- 
stępy sypią się do  E u ro py ,  nie do narad d y w a n u ,  ale idąc za rozkazem 
swego monarchy .  Kiedy car  Aleksander  masze rował  do Lipska i Paryża,  
szły za nim pokolenia tatarskie,  uzbro jone  w łuki  i kołczauy.  kroac i ,  
którzy p rzed 5 laty z Je l aczycem szli na W i e d e ń  w obronie  cesarza au-  
st ryackiego,  nie mogli uchodzić według pojęć europe jsk ich za ucywil i ­
zowanych  Zagrożono i ze lżono por tę ,  pou iewaz  memogia  się sama 
obron ić ,  gdy teraz jej nieprzyjaciele narzekają na ogromne uzbrojenia  
T u r c y i ,  pokazują  się konsekwentnymi  w swej nieprzyjaźui .  Cy t u ją  A n ­
nual 'R eg i s t e r , dla obudzenia gniewu przeciw zwycięzcom Ci nos u ,  ale 
wątpimy,  czyli  okrucieństwa najchc iwszych krwi muzułmanów me są z no ­
śniejsze aniżeli łagodność S u w a ro w a  p rzy  zdobyc iu izmai j łowa.  O k r u ­
cieństwa tureckie nie lak zastraszają,  jak ludzkość i łagodność rossyjska,  
chociaż ogólne porównania  i moralne klasyfikacye nienależą do sprawy ,  
spiżowe nawet  czoło n ieodważy się twierdzić,  że ,  Rossyą  ośmielać na ­
leży, dla lego starają się sofiztnami dowieść,  że op ó r  p o , ty  nie godnym 
jest wsparcia.  Tcmi  sofizmatami chcą dowieść po t r ze b y  upadku  porty,  
a podniesienia Rossyi ,  kosztem bezpieczeństwa E uropy ,  bo  tylko kró-  
tkowidzący  może zaprzeczyć ,  że jeżeli T u rc y a  me będzie wspar tą ,  na ­
tenczas Rossya  ją podbi je .  C h r o n i c i e  oświadcza się za pożyczką 
4,000,000 funt.  szterl. ,  o które się stara w Angin Turcya .

—  Korrespondent  dziennika C h r o n i c i e  pisze z Paryża :  dowiadu ję  
się z pewnego  źródła ,  że zanim zachodnie mocarstwa postanowi ły  w y ­
dać rozkaz flotom do popłynięcia do  Dardanelów,  o rzecz tę uk ładano  
się w Pe te r sbu rgu  i W i e d n i u  na d rodze  dyplomatyczne j .  Nie mogę ściśle 
powiedz ieć,  jakie p o w o d y  p od a ł y  oba zachodnie mocarstwa w Peters­
bur gu ,  ni też co gabinet  petersburgski  na to odpowiedz ia ł ,  ale mogę za ­
ręczyć,  ze gabinet  aus tryacki  z nas tępującego s touowiska zapa t rywał  się 
na len w y p a d e k :  Aust rya nie żałuje (ego wy pa dk u ,  bo jest przekonaną,  
że floty bronić będą chrześci jan p rzed wybuchem fanatyzmu tureckiego.  
Aust rya zastrzega sobie obro nę  chrześci jan w tych s t ronach ,  w k tórych  
nie będą obecnymi  floty mocarstw zachodnich.

—  P o s t  śmieje się z tych,  k tó rzy  u t rzymują,  że floty pat rzeć  będą  
jak sekundanci  aa w ojn ę ,  chodzi tu bowiem nie o h on or  kou wen cy on a l -  
ny,  ale o stałe interesa.

L o n d y n ,  28.  Paźdz.  —  H e r a l d  odpowiada  na wczorajszy a r tyku ł  
T i n i e s a ,  o ile do tyczy  s t rounie łwa torysoskiego,  w len sposób:  pe w n e  
zdania przypisuje dziennikom op oz yc y jn y m ,  a polem twierdzi ,  że b a r ­
dzo su ro w o obchodz imy się z ministrami,  którzy działają w myśli  tych 
zdań.  Na czeui polegają owe zdania? Na sympa tyi  dla despo tyzmu i p o ­
święceniu interesom Rossyi.  Idee  te podsu wa  T i m e s  fałszywie dzien­
nikom p r o t e k c y j n y m , a potem na nas uderza ,  ponieważ  oświadczamy się 
przeciw uiinisteryalnej  poli tyce,  która o w y m zdaniom zupełnie odpowiada .  
Otó ż  mamy wyraźnie oświadczenie rzecznika ministeryalnego,  że pol i tyka 
gabinetu jest za despolycznein sprzymierzem.  P rzyznanie to staje się )a- 
wniej szem,  p rzez wyrzeczenie za rzu tu ,  że ca r  wed ług  t r ądycyi  wiel ­
kich st ronnic tw naszym jest sprzymierzeńcem.  O w o ż  jest  oska rże ­
nie ,  z k tórem wys tępujemy przeciw lordowi  Aberdeeuowi .  Działał  
on wedle t radycyi  świętego sprzymierza i to ryzmu z ro k u  1815. Uważa ł  
w pły w  Rossyi  za w p ły w  Anglii,  a cara za p rotekeyouis tę ,  to rysa  i legi- 
tymistę,  Ileż to razy pokazy  waliśmy,  że owe  t r adycye świadczą o słabej  
głowie pierwszego ministra;  ileż to r azy razy nie zadzieral iśmy z lordem 
Aberdeenem,  k tóry wciąż roi o świętem sprzymierzu i zapomina,  jakie 
to zmiany zaszły w ostatnich 40 latach w pol i tyce i interesach E u ro py .  
Organ  zaszczycony  zaufaniem ministerstwa sp raw zagranicznych,  ba rdz o  
trafnie ocenił  pol i tykę ininisteryaluą,  jako  pol i tykę owy ch  s tarych t r ad y­
cyi ,  k tórych j e dy ny m reprezentantem pomiędzy mężami stanu Anglii jest 
lord Aberdeen .  Z tego właśnie p o w o d u  będz iemy bić przeciw pol i tyce 
Aberdeena ,  a mianowicie,  jak to T i m e s  p r zyzna je ,  ś ród  oklasków s y ­
panych przez lud angielski.

—  G l o b e  mówi o ar tykule M o n i t o r a  w kwestyi  tureckiej  i czyni  
uwagę;  n iepo trzeba p rzypominać  naszym czy te ln ikom,  że te zdania zu ­
pełnie się zgadzają z wypowiedzenemi  p rzy  wielu sposobnościach przez 
naszych ministrów.

Wiochy.
R z y m ,  20. Paźdz.  — Równ ie  R z y m  obraca  teraz oczy  na ca ra ,  k tó ry 

garnie się do  Kons tan tynopo la .  Tak i  wzrost  schizmatyckiego cesarza,  
s taćby się mógł p rzeważnym i w sprawach kościoła r zymsko katolickiego 
na wschodzie.  Chcąc zagrodzić złym skutkom w tej mierze ,  zawiązał  pa ­
pież z cesarzem F ra n cu z ó w  uk łady ,  aby  postawić go na p r zyp ad ek  po­
wodzenia  broni  rossyjskiej ,  na równej  p o w ad z e  w obec  kościoła r z y m ­
sko  katolickiego na wschodz ie ,  jaką mieć będzie Rossya w kościele.  K u  
temu celowi zdaje się kuryi  rzymskiej  najdogoduiej szem,  jeżeli F ra n c y a  
zaniecha k roków nieprzyjacielskich p o d  warunk iem,  iż Rossya  odda  kato ­
l ików rzymskich pod  p ro tekcyą cesarza F rancuzów.  Są to zdaje się 
dzienn ika rsk iepia ilesideria, bo  t rudno,  przypuśc ić ,  aby mocny  pozwalał  
sobie kłaść warunk i ,  któremi teraz chwyta  słabszego.  Jeżel i  atoli j e s tp r a -
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w d ą ,  ż e  p a p i e ż  u d ał  s i ę  d o  F r a n c j i  w t y m  c e l u  a n i e  d o  W i e d n i a ,  to 
w i d a ć  jak k u i ia  r z y m s k a  o c e n i a  t e raź ni ej sze  s t o s u n k i ,  k i e d y  n i e w y b i e r a  
na p o ś r e d n i k a  A u s t r y ą ,  k t óra  o d  c z a s ó w  w o j e n  k r z y ż o w y c h  u c h o d z i ł a  
za p r o t e k t o r k ę  c hr ze śc i j a n  kat ol i ck ic h na w s c h o d z i e .

Austrya.
W i e d e ń .  —  S t o w a r z y s z e n i e  r z e m i e ś l n i c z e  w i e d e ń s k i e  p o d a ł o  d o  

m ini s t e rs t wa  h an dl u  z a p y t a n i e ,  jak s o b i e  p r z e m y s ł o w c y  mają p os t ąp i ć  z e  
w z g l ę d u  na z a p o w i e d z i a n e  na rok p r z y s z ł y  d w i e  w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e  
w  M o n a c h i u m  i P a r y ż u ,  i c zy l i  z a m i e r z o n a  w y s t a w a  w  W i e d n i u  p r z y j ,  
d z i e  i k i e d y  d o  s kut ku .  D z i e n n i k  A u s t r i a ,  o r g an  r z e c z o n e g o  mi ni s t er ­
s t w a ,  d o n i ó s ł  pr zy  lej s p o s o b n o ś c i ,  iż rząd pr a gn ie  a b y  na w y s t a w ę  
M i i n c h e n s k ą ,  która z araz  na p r z y s z ł e  l a l o  nas tąpi ,  p r z e m y s ł o w c y  A u s i ry i  
m ogl i  n a j w i ę k s z ą  l ic zbę  p ł o d ó w  i w y r o b ó w  s w o i c h  przes łać ,  i ż e  w k r ó t c e  
w y d a u e m  b ę d z i e  z l e g o  p o w o d u  o b w i e s z c z e n i e .  ( ! o  d o  w y s t a w y  p a r y z  
kiej  rząd tę d o g o d n o ś ć  u c z y n i ,  iz d a r m o  na k o l e j a c h  r z ą d o w y c h  p r z e w o  
z ić  k aż e  paki d o  P a r y ż a  p r z e z n a c z o n e .  C o  s i ę  t y c z y  w y s t a w y  w  W i e ­
d n i u ,  nic  o  tern n i e  s ł y c h a ć  j e s z c z e  i A u s t r i a  o k o l i c z n o ś ć  tę p o mi nę ł a  
m i l c z e n i e m .

—  J e n e r a ł  j e z u i t ó w  O .  B e c k , n a z n a c z y ł  p r o w i n e y a ł e m  p r o w i n c j i  
A u s ł r y i  ( w r a z  z  W ę g r a m i ) ,  O .  Bof i zi o,  którą to p o s a d ę  sam da wn ie j  
p i as t ow a ł .

ir , Galieya.
K r a k o w ,  d. 26.  P a ź d z i e r n i k a .  —  W  s k u t k u  o g ł o s z e n i a  k o n k u r s u  

na p r z e d s i ę b i o r s t w o  teatru p o l s k i e g o  i n i e m i e c k i e g o  w  K r a k o w i e  z o b o ­
w i ą z k i e m  d a w a n i a  w  o b u  j ę z y k a c h  p r z e d s t a w i e ń  d r a m a t y c z n y c h ,  w nie-  
n i e c k i m  zaś  r ó w n i e ż  o p e r  i ba l et u o d d a n y m  został  jak s ł y s z e l i ś m y  z arząd  
teatru p. M e g e r l e  v.  Mtihl fe l d d y r e k t o r o w i  i w ł a ś c i c i e l o w i  teatru na J o -  
s ephst adt  w  W i e d n i u .  I \  M e g e r l e  n i e  r zu c a  w s z a k ż e  s w o j e g o  t eatru  
w i e d e ń s k i e g o ,  a l e  o b o k  n i e g o  b i e r z e  na s i e b ie  p r z e d s i ę b i o r s t w o  t ut e j ­
s z e g o .  O  i l e  nam w i a d o m o ,  p. M er g e r l e  z o b o w i ą z a ł  się  d o  p r o w a d z e n i a  
teatru n i e m i e c k i e g o  i p o l s k i e g o  o d p o w i e d n i o  d o  d z i s i e j s z y c h  w y m a g a ń  
sz t uki .  ‘ ( C z . ) .

L w ó w ,  d. 16.  Paźdz.  —  W e d ł u g  n a d e s ł a n y c h  w  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  
b.  m. o d n o ś n y c h  r a p o r t ó w  w y b u c h ł a  c h o l e r a  na n o w o  w  P o  d fi I i p i u C z o r  
t k o w s k i e g o  i w M i k o ł a w i e  Z ł o c z o w s k i e g o  o b w o d u ,  z aś  w  o w y c h  s z e ś c i u  
m ie j s c a c h  B u k o w i ń s k i e g o ,  C z o r t k o w s k i e g o  i Z ł o c z o w s k i e g o  o b w o d u ,  
w  k t ó r y c h  w e d ł u g  u m i e s z c z o n e g o  u w i a d o m i e n i a  d a w n i e j  w y b u c h ł a ,  nie  
r o z s z e r z y ł a  się  z n a c z n i e  i p o  c zę ś c i  z a c z y n a  j uż  gasnąć.  Ź z e s t a w i e n i a  
o d n o ś n y c h  r a p o r t ó w  o k a z u j e  s i ę ,  z e  w  w y k a z a n y c h  8  e p i de m i ą  d o t k n i ę ­
t y c h  m i e j s c a c h ,  z k t ó r y c h  3  p r z y p a d a  na B u k o w i ń s k i ,  2  na C z o r t k o w s k i  
i 3  na Z l o c z o w s k i  o b w ó d ,  m i ę d z y  s ta n em  l u d n o ś c i  w y n o s z ą c y m  12 ,266  
m i e s z k a ń c ó w ,  z a c h o r o w a ł o  w  o g ó l e  193 o s ó b  na c h o l e r ę ,  a z t yc h  8 7  
w y z d r o w i a ł o ,  8 4  u m a r ł o  a 12,  a w i a n o w i c i e  4  w  S a d a g ó r z e ,  4 w  K o s t y n i ,  
o b w o d z i e  B u k o w i ń s k i m , 1 w  Z a ł u c z u  o b w o d z i e  C z o r l k o w s k i m  i 3  w M i ­
k o ł a j o w i e ,  o b w o d z i e  Z ł o c z o w s k i m ,  p o z o s t a ł o  j e s z c z e  c h o r y c h .  D o  t e g o  
d o n i e s i e n i a  d o d a ć  j e s z c z e  n a l e ż y  tę u w a g ę ,  ż e  w  i n n y c h ,  a m i a n o w i c i e  
w  o d d a l o n y c h  o d  g r a n i c y  c z ę ś c i a c h  kr a ju ,  n a w e t  s p o r a d y c z n e  w y p a d k i  
c h o l e r y  t y l k o  b a r d z o  r z a d k o  s ię  w y d a r z a j ą  i zresztą n i e  s p o s t r z e ż o n o  
ż a d n y c h  i n n y c h  o z n a k ó w  g r o ż ą c e g o  z n a c z n e g o  s z er z e n i a  s i ę  c h o l e r y .

Turcya.
A u s t r .  k o r r e s p .  z  d. 29.  P a ź d z i e r n i k a  j e s z c z e  nie  w i e d z i a ł a  o  tern,  

c o  m a n o w c e m  już  d o s z ł o  d o  M o n i t o r a  na dni u 2.9. P a ź d z i e r n i k a .  D z i ś  
d o p i e r o  t o  jest  30.  P a ź d z i e r n i k a  p o t w i e r d z a  o n a  w i a d o m o ś ć  o  s p o t ka n iu

O l t e m c ę , jest  p u n k t e m  pr zej śc ia  z w y k ł y m  w o j s k  r o s y js k ic h .  W i e l k a  też  
c zę ść  o b o z u  stoi  p r ze d  nim w tej c hwi l i .  T u r t u k a j  ma 5 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  
o p a s a n y  jes t  s z a ń c e m  i jak w s z y s t k i e  m a ł e  m i a s t e c z k a  t u re ck ie ,  n i e b r a k  
mu  ani na m u r ac h  ani na w i e ż y c a c h .  J e s t  to p unk t  wi e lk ie j  s trateg i cznej

n i e p t z e d s t a w i a  ż a d n y c h  p r z e s z k ó dwagi .  V\ te'in b o w i e m  m i ej s cu  grunt
do  r zu ce ni a  m o s t ó w  ł y ż w o w y c h ,  a s a m o  mi as t o jest  k l u c z e m  g o ś c i ń c a  
p r o w a d z ą c e g o  w e w n ą t r z  B u l ga r y i  d o  S z um l i  p r z e z  Ra z gr ad .  M ó w i ą ,  że  
O m e r  bas za  b a r d z o  st arannie  w z m o c n i ł  T ur t u k a j  za p o m o c ą  i n ż y n i e r ó w  
e u r o p e j s k i c h ,  k t ó r y c h  z n a c z n a  z n aj du j e  się l i c zba  w armii  tureckie j .

Si l i s trya jest  najs i ln iej szą  f ortecą dunajską.  P o m i m o  n i e d o k ł a d n o ś c i  
które  dzisiaj  z n i k n ę ł y ,  R o s j a n i e  z  t rudnośc ią  stali się jej panami  w  1829!  
J e n .  D y b i c z  j a k k o l w i e k  j uż  b y l  p a n e m  W a r n y ,  nie  c hc ia ł  p u s z c z a ć  s i ę  
d o  A d r y a n o p o l u ,  d o p ó k i  S y l i s t r y a  nie  by ła  w j e g o  ręku.  O k o l i c z n o ś ć  
która naj l epi ej  d o w o d z i  w a ż n o ś c i  f o r t e c  na linii Du n aj u .  Z a w s z e  o n e  
w s t r z y m a ć  m o g ą  n i e p r z y j a c i e l a  k i l ka n aś c ie  m i e s ię cy ,

I o w i e d z m y  tutaj m i m o c h o d e m ,  że  f o r t e c e  m e p r z e s z k o d z i ł y  n i g d y  
a b y  armia nie  p rz es z ł a  rzeki .  K i e d y  trzeba b y ł o  pr z ej ść  R e n  z a w s z e  g o  
wo j sk a  p r z e s z ł y ,  c h o c i a ż  g o  s t r ze ż e  l inia nie takich n a w e t  f or te c  ani że l i  
[ e ,  które są nad D u n a j e m .  W każdej  ka mp a ni i ,  R o s j a n i e  z  wi e lk ą  łat­
w o ś c i ą  p r z ec h od z i l i  D u n a j ,  d o d a ć  t r ze ba  j e d n a k ,  że  T u r c y  n i “d v  nie  
p r z es z k ad za l i  p r z e p r a w i e  w  o d p o w i e d n i e j  si le.  W s z a k ż e  c h o c i a ż b y  i to  
u c z y n i ć  c h c i e l i ,  z a w s z e  p r z e c i w n i k  z n a j d z i e  s p o s ó b  p r z e p r a w i e n i a  się  
i o be jśc ia  f or te c  n ie s po d z i a n i e .  L e c z  u n a r o d u  w o j e n n e g o  j aki m są T u r c y  
g dz i e  k a ż d y  m i e s z k a n i e c  iest u z b r o j o n y ,  n i e b e z p i e c z n ą  to r z e c z ą  z a p u ­
sz c z a ć  s i ę  w  g ł ąb  kraju mając  pr zed  s o b ą  armią a z t y lu  f o r t e c e .  1 to  też  
b y ł o  p o w o d e m  R o s y a n o m  w r. 18 28 .  p o d j ę c i a  o b l ę ż e n i a  t r ze ch  f o r t e c  
zani m d a l s z e  r o z p o c z ę l i  o p e r a c j e .

W r ó ć m y  się te raz  d o  d o l n e g o  D u na j u .  S z e r o k o ś ć  j e g o  jest  wi ększ a ,  
prąd nat omi as t  z m n i e j s za  s i ę ,  z a w s z e  j e d n a k  b i e ż y  pól  mili  na g o d z i nę .  
O  parę mil  o d  S i l i s t y i  rze ka  p ł y n ą c a  d ot ą d z z a c h o d u  na w s c h ó d  z ba c za  
b a r d z o  w y r a ź n i e  i d ą ż y  ku p ó ł n o c y  aż na w y s o k o ś ć  G a l a c z u ,  skąd z n ó w  
p rz y bi er a ra  k i er u ne k  w s c h o d n i  a b y  się  r zuc i ć  w  m o r z e  Cz a rn e .  O k o l i c a  
zajęta m i ę d z y  D u n a j e m  i m o r z e m ,  s z e r o k a  na s z e ś ć  d o  d z i e s i ę c i u  mil ,  
n a z w a n a  p r z e z  1 u r k ó w  r a rt ar y ą .  D o b r u c z ą  n a l e ż y  d o  pas za l iku S i l i s t ry i ,  
O d  tej f o r t e c y  s p o t y k a  się n a p r z ó d  m i a s t e c z k o  R a s s o w a ,  p o d  k t ó r e m  
o przejśc i u n a p r ó ż n o  k u s i ć b y  s i ę  b y ł o ,  z  p r z y c z y n y  ba g ie n  na l e w y m  
b r z e g u ,  a k tór e  sprawiaj ą w o d y  B e r c z y .  Tut a j  Du naj  n a j b l i ż sz y  jest  
m o r z a ,  n i e  ma jak s z e ś ć  mi l  z  R a s o w y  d o  f o r t e c y  K u s t e n d ż i e , która jes t  
po r te m.  P r z e s m y k  ten z a m k n i ę t y  b y ł  p rz ed  n a p a d e m  D a k ó w  w a l e m  v a-  
l lum Prajani ,  z b u d o w a n y m  przez  t e g o  c e s a rz a  i o p a t r z o n y m  r o w e m  b a r­
d z o  g ł ęb o k i m ,  k tór y  dotąd  nie  jest  c a łk i e m  j e s z c z e  z a p e ł n i o n y .  Z d a j e  się  
dzisiaj  r z e cz ą  d o w i e d z i o n ą ,  że  d a w n i e j  D u n a j  m ia s t o  p ł y n ą ć  na p ó ł n o c  
m i ę d z y  R a s s o w ą  i G a l a c z e m ,  p ł y n ą ł  z  z a c h o d u  na w s c h ó d  i miał  ujście  
w p r z y st a ni  K u s t e n d ż i e ,  p óź n i e j  d o p i e r o  z a s y p i s k a  c o r a z  w i ę k s z e  z m i e ­
ni ły  k i e r u n e k f j e g o  ło na .

D a l e j  j e s z c z e  s p o t j y k a m y  mai;j £ 0 1 t e c z k ę  H i r s o w ę , k t ó r e j  d z i a ł a  br o  
uią w  c za s i e  p o k o j u  m o s t u  J j ź w o w e g o .  O d  ( e g o  p u nk t u  aż d o  ujść  D u -  
naju i dalej  n a w e t ,  p r z e d s t a w i a  się  j e d na  t y l k o  p ł a s z c z y z n a  ni ska i b a ­
gnista o bf i t uj ąc a w j ez ior a  z k t ó r y c h  n a j w i ę k s z e  jes t  Rarns in d a w n e  H a l -  
mi rys .  Kraj  ten ł ą c z y  się  z  wi e l ki eui i  p ł a s z c z y z n a m i  B e s a ra bi i  na p ó ł n o c  
D u n a j u ,  k tó r e  są r ó w n i e ż  ni skie  i b agn i s ka mi  p o p r z e r z y n a n e .  K i l ka  b i t y c h  
g o ś c i ń c ó w  ź le  u t r z y m a n y c h ,  s t a n o w i  k o m u n i k a c y ą  m i ę d z y  mi as te cz ka mi  

■ rp . , t i . • - 1 , ,  . i ws ia mi .  O k o l i c a  jes t  z resz t ą u r o d z a j n a ,  w y d a j e  b o g a t e  ż n i w a  i ż y w i  l i ­
s i ę  R o s j a n i z  T u r k a m i  p o d  I z a k c z ą ,  a n a w e t  juz p o p r a w i a  w e r s j ą  M o n t .  c z n c  t r z o d y  b a w o ł ó w ,  k t ó r y c h  tu u ż y w a j ą  d o  u p r a w y  z i emi  i d o  p r z e w o z u .  
l r V z e ,:RoS^ ,U<V,nie  .chc,„el ,1 8,« p , z e z  D u n a j  p r z e p r a w i ć  p o d  Iz a kc z ę ,  C y t a d e l e  M a c z y ń ,  I s ac zk a  i T u l c z a  p r z y  ujśc i ach D u n a j u ,  są to ra­

czej  s t r az ui ce  ani że l i  p r a w d z i w e  f o r te c e .  S ł u ż ą  d o  n a d z o r o w a n i a  p r z e c i ­
w n e g o  b r z e g u ,  d o  p r o t e g o w a n i a  tur e ck ic h  f l o t y  Iii i m o g ą  w  p o t r z e b i e  
naraz ić  się  dz ia ł ami  z b l i ż a j ą c y m  się  o k r ę t o m .  O b r o n a  tej c zę ś c i  D u n a j u  
p o l e g a ł a  d a w n i e j  na d w ó c h  w i e l k i c h  f o r t e c a c h  p o  l e w e j  s tr on i e  Izmai ł  
i B r a i ł o w .  N a p r z e c i w  M a c z y n i a  w z n o s i  się  na z i emi  w o ł o s k i e j  f o r t e c a  
B r a i ł o w ,  która z o s t a ł a  o d e b r a n a  T u r k o m  traktatem a d r y a n o p o ł s k i m  r o k u

’ * n a p r z e c i w  T u l c z y  l e z y  Iz mai ł  w  t yc h  s a m y c h  b ę d ą c y  w a r u n k a c h .  
Y \  — " — u  ------------- i  i  1 ‘‘ -

a l e  p ł y n ę l i  w  g ó r ę  D u n a j u  o b o k  I z a k c z y  z f l o t y l ą ,  która ma p o p i e r a ć  r u­
c h y  armi r o s yj sk ie j  p o  l e w y m  b r z e g u  D u na j u .  G d y  f l ot y la z b l i ż y ł a  się  
n a  s t rza ł  d o  I z a k c z y ,  z a s y p a n o  ją k u l a m i ,  na kt ór e  t ak że  o d p o w i e d z i a ł a  
i zapal i ł a  I z a k c zę .

D o  K o ń c z e n i e  o p i s u  o k o l i c y  n a d d u n a j s k i e j  z  d z i e n n i k a  
D e b a t :

P i e r w s z a  w a ż n a  f or te c a  którą s ię  n a p o t y k a  jest  W i d d y ń  z d w u d z i e ­
s to  t y s i ę c z n ą  l udno śc ią .  M a o n a  kształ t  p ó ł k o ł a ,  k tó r e g o  D u n a j  t w o r z y  
ś r e d ni c ę .  J e s t  to p ię c i oką t  n i e r e g u l a r n y  i p o d ł u ż n y  o p a s a n y  m o r e m ,  u z b r o ­
j o n y  s z ańc ami  w  pi łę  a o s ł o n i ę t y  p ięc ią  b a s l y o n a m i  w c a l e  nie z łej  b u d o w y .  
F o r t e c a  ta n i g d y  ni e  b y ł a  zajętą  p r z e z  R o s y a n ,  k t ó r z y  z r e s z t ą  n ig dy  
w i e l k i c h  si ł  ku w y ż s z e m u  n i e k i e r o w a l i  D u n a j o w i .

N i k o p o l i  mi as t o h a n d l o w e  b y ł o  c a ł k i e m  z n i s z c z o n e  p r z e z  R o s s y a n  
w  r. 1 81 1 .  M i a ł o  w t e d y  20,0(10.  m i e s z k a ń c ó w .  O d b u d o w a ł o  się  n i e c o  
i l i c z y  dzisiaj  12 , 000.  T u r c y  d a w n i e j  pos iadal i  na b r z e g u  w o ł o s k i m  ma ł e  
m i a s t e c z k o  T u r n a  kt ór e  im s ł u ż y ł o  z a  s z a n i e c  p r z e d m o s t o w y .  J e s f t o  punkt  
w  każde'j kampani i  t ur eck ie j  b a r d z o  w a ż n y ,  to też  s z a ń c e  n i k o p o l s k i e  z o ­
s t a ł y  p o d n i e s i o n e  i O m e r  b a s z a  w z m a c n i a  to m i e j s c e  n o w e m i  f o r t y f i ­
k a c j a m i .

E r a w y  b r z e g  D u n a j u  jes t  w  o g ó l n o ś c i  w y ż s z y  niż  l e w y ,  c o  jest  na 
tńralnie  k o r z y ś c i ą  dla M u z u ł m a n ó w ;  są w s z a k ż e  p r z e r w y  g d z i e  s i ę  dol ina  
ro z s z e r z a ,  a D u n a j  p ł y n i e  w  p e w n e j  o d  p a g ó r k ó w  o d l e g ł o ś c i ,  W  t yc h  
m i e js c ac h  ni e  b r on i  już  pr zej śc ia  s a m o  p o ł o ż e n i e ,  i d la t e g o  w  t y c h  p r z e r ­
w a c h  w z n o s z ą  s ię  f o r t e c e ,  k t ór e  l u b o  d o ś ć  l ichej  b u d o w y ,  w ys t a r c z a j ą  
j e d n a k o w o ż  na s t a w i e n i e  p i e r w s z e g o  o p o r u ,  i s ł u ż y ć  m o g ą * z a  p u nk t  
o p a r c i a  l ub  r o d z a j  os i  dla k o r p u s u  p r z e z n a c z o n e g o  d o  p r z e s z k a d z a n i a  
pr z ej śc i a  r z e k i ,  lub  t eż  d o  o p e r o w a n i a  z ty ł u n i e p r z y j a c i e l a ,  j eż e l i  ten 
pr z e j śc i e  na c z e l e  si ł  z b y t  p r z e w a ż n y c h  u s k u t e c z n i ł .  W  ty c h  w a r u n k a c h  
z n a j d u j e m y ,  s c h o d z ą c  dalej  z b i e g e m  D u n a j u  S i s t o w ę  z l u d n o ś c i ą  10,000,  
o pa s a n ą  m u r e m  o b r o n n y m  w  w i e ż y c e .  M i a s t o  to  z  l u d n o ś c i ą  da wn ie j  
d w a  r a z y  w i ę k s z ą , b y ł o  t a k ż e  z n i e s i o n e  d o  s z c z ę t u  p r z ez  w o j s k a  r o s y j ­
s k ie  w  r. 18 11 .  D a l e j  j e s z c z e  R u s z c z u k  m a j ąc y  3 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w ,  z n i ­
s z c z o n y  r ó w n i e ż  w  tej  s a m y  e p o c e .  A le  R u s z c z u k  z os ta ł  o d b u d o w a n y ,  
f o r t y f i k a c y e  p o d n i e s i o n e  z w i e l k i e m  star ani em,  w s y s t e m a c i e  n o w o c z e ­
s n y m  i z n a c z n i e  w z m o c n i o n e ,  c z e g o  d a w n i e j  h r a k o w a ł o .  J e s t  to  j ed na  
z  n a j m o c n i e j s z y c h  f o r t e c  linii D u n a j u ,  i j a k k o l w i e k  straci ła  D ż j u r d ż e w o ,  
k t ó r e  ją o d  l e w e g o  z a s ł a n i a ł o  b r z e g u ,  z a c h o w a ł a  j e s z c z e  w y s p ę  na  któ  
rej c a łk ie m  n o w e  w z n o s z ą  s ię  f o r l y f i k a c y e .

T ur t u k a j  a l b o  T u r t r a k a n ,  m a j ą c y  na  p r z e c i w  s o b i e  w i o s k ę  w o ł o s k ą

. -   , - -  , - ..............- ................•, ( S u m i e  B o g -
l ia lz i )  i ś. J e r z e g o  ( E d r y l i s  B og ha t z i ) .  R a m i e  S u l i n v  j e d n o  t y l ko  z d at n e  
jest  d o  ż e g l ug i  w k a ż d y m  c z a s i e  dla w i e l k i c h  s ta tk ów.  N a l e ż y  d o  R o s y  i 
która t y m  s p o s o b e m  p o s i a d a  k l u c z  h a n dl u  i ż eg l ug i  n a j w i ę k s z e j  a r le ry i  
e ur o pe j sk ie j .  J

Z a k o ń c z m y  ten op i s  u w a g ą ,  która się  śc iąga d o  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ­
ści .  W i e l e  b a r d z o  o s ó b  s p o d z i e w a  się  c o d z i e ń  w i a d o m o ś c i  o  p rz ej śc iu  
D u n a j u  p r z e z  R o s y a n  a n a w e t  i p r z e z  T u r k ó w ,  s t o s o w n i e  d o  s t op ni a  n i e ­
c i e r p l i w o ś c i  która je  c e c h u j e .  T y m c z a s e m  ca ła  o k o l i c a  D u n a j u  jes t  c a ł ­
ki em d o  n i e p r z e b y c i a  w  z imi e.  B ę d z i e  o n a  nią i w  jes i eni  t e go  roku,  
jeże l i  po r a  ta jest  d ż dż y st ą .  . G r u n t  t a m e c z n y  p o w s t a j e  z o d p ł y w ó w  wód, ’ 
jest  w i ę c  uiiękira i d e s z c z  p s uj e  g o  n i e s ł y c h a n i e .  D r o g i  i g o ś c i ń c e  n i e  
b ę d ą c  d o b r z e  u t r z y m y w a n e ,  nie p o z o s t a w i a j ą  n a w e t  w ś r ó d  b ł ot a  ś l a d ó w  
kol e i .  U s t a j e  w t e d y  z u p e ł n i e  ruch h a n d l o w y  na l ą d z i e ,  k tó ry  w  p ię kn ej  
p o r z e  j es t  d o ś ć  z n a c z n y  m i ę d z y  W a r n ą  i R u s z c z u k i e m .  Ar mi a w t e d y  
m e  m o ż e  m a s z e r o w a ć  w  kraju z  p r z y c z y n y  n i e s ł y c h a n y c h  z a s o b ó w ,  ja-  
k i c h b y  w y m a g a ł y  poc ią gi  a r t y lc ry i ;  k a w a l e r v a  t y l k o  ni ere gul ar na  t ure-  
e k a  i ko z aki  r o s y js k ie  m o g ł y b y  o d b y w a ć  ruch.  W  p o p r z e d n i c h  k a m p a ­
niach R o s y a n i e  u s t ę p o w a l i  z a w s z e  d o  k w a t e r  s w o i c h  w  W o ł o s z c z y z n i e ,  
p r z e r y w a j ą c  n a w e t  r o z p o c z ę t e  o b l ę ż e n i a  i ograni cz al i  się  na p o z o s t a w i e ­
niu w e d e t ó w  na b r z e g u  t ur e ck im  i g a r n i z o n ó w  w  s z a ń c a c h  p r z e d m o s t o ­
w y  ch lub p l a c a c h  k tó r e  b y l i  z d o b y l i .

D u n a j  z a n i m  się r o z d z i e l a  a b y  u t w o r z y ć  D e l t ę ,  p r z ed s t a w i a  w i e l k ą  
p ł a s z c z y z n ę  w o d y  p r z e d z i e l o n ą  ki lką w y s e p k a m i .  D o d a ć  w y p a d a ,  ż e  
ma rznie  p r a w i e  c o  rok.  W o ł o s z c z y z n a  i B u ł g a r y a  l ub o  jest  p o d  t y m  
s a m y m  s t o p n i e m  s z e r o k o ś c i  c o  P r o w a n c y a  lub T o s k a n i a ,  z i m y  ma n ad ­
z w y c z a j  o s t re  a t o  z  p o w o d u ,  iż j es t  w y s t a w i o n a  na w i a t r y  p ó ł u o c n o -  
w s c h o u i e ,  k tó r ę  d o n  p r z y c h o d z ą  b ą d ź  z e  s t e p ó w  R o s y  i ,  b ą d ź  z wy'ższej  
A z yi .  D u n a j  p o k r y t y  jes t  l o d e m  na  s z e ś ć  z im pi ęć  r a z y ;  l ód  t r z y ma  o d
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miesiąca Grudn ia  aż do  Marca ,  a skoro puści ,  kraj  jest niedosfępniejszy 
niż kiedykolwiek.  Jeżeli  więc wojna koniecznie nastąpić musi ,  nie m o ­
żna się k roków nieprzyjacielskich spodz iewać p rzed wiosną roku p r z y ­
szłego. _______ _________________________  ______ __________________

Listy do redakcyi Gazety warszawskiej I. J. Kraszewskiego.
(C ią g  dalszy  )

Z pamiątek,  wspomnę ty lko rękojeść  szabli agatową z herbami sa­
sko poiskiemi,  nieco uszkodzoną,  ale piękną. Najcenniejszy jednak jest 
ki lkutysięczny zb iór  numizmatyczny,  k tóry warto,  żeby  się dostał  w ca 
łości rlo rąk znawcy,  cobv  go szanować  umiał i chciał powiększać.  Ciche 
życ ie  Ludwika Pawłowsk iego ubiegło w tein staraniu poczciwem,  w z a ­
jęciu szlachetnem wypłacającem mu się codziennemi przyjemnościami.  
O w o c  jednak tej krótkiej  a tak zajętej i pracowi tej  egzystencyi  pozostał  
widoczny w tym zbio rze ,  k tóry po sobie zostawił .  Bogdajby z młodzieży 
naszej znalazł  on naś ladowców pracowi tości  i wyt rwa łośc i  swojej .  Dla 
nas śmierć jego niespodziana,  dz iwna ,  ciężkim i dotkl iwym była wypad  
kiem; żal nam go jak brata i z uczuciem kończym to wspomnienie zw y  
kłem życzeniem — pokoju!  A gdzie pokó j ,  jeźli nie tam!

Musiui się teraz pokłócić t rochę ,  t roszkę z poczc iwym Syrokolmą,  
nap rz ód  o to, że milczy,  że jak plotki o nim głoszą,  zawczasu o s p o c z y n ­
ku przebąku je ,  a ten mu się nie należy ;  pow tóre  o (o, co napisał  w je 
dny m z przeszłych nume rów Gazety,  z p o w o d u  por t r e tów kilku naszych 
sławnych ludzi,  zawar tych w dziele nieznanem bibl iografom polskim, 
wydanem w Antwerpi i ,  1611 ( O p u s  chronographicum orbis universi P e ­
tri Opmeer i  et Laur.  Beyer l inek.  Typ .  Hier.  Verdussi i . )  Por t r ety  te, 
które Sy rok om la  ma za n ieznane w Ikonografi i  naszej ,  dla rzadkości  zb io ­
rów, w kló rycl iby je oglądać można,  nie są wcale lak j edyne jak się zda ­
je. M a l u c z k o  dotąd pisano i badano  ikonograf ię n as zą , nie dziw więcc, 
że wszys tko  w niej nowem się być  zda je ,  bośmy bogac tw naszych nie 
policzyl i  jeszcze.  P or t r e t y  osób wymienionych  u O pm ee ra  nie są ani 
j e d yn e ,  ani naj lepsze.  Kall imacha mamy na p rzepysznym grobo wcu  jego 
w K rakow ie ,  sz tychowanych  w  monumentach  Diet richa,  a świeżo chro 
mol i tografowanym we wzorach i bezimiennym sztychu włoskim,  p o w t ó ­
rzonym u Fret ier’a także w dziele do  opmerowskiego  podobn em .  Viro- 
riun i l lustrorum,  gdzie mnós two  jest por t re tów i biorografi i  polskich.  
Dantyszka mamy medal ,  po r t re t  s tary bezimienny i drugi przy wydan iu  
nowszem dzieł jego z rękopismów biblioteki  Załuskich.  Ole jno  znajduje 
się w domu kanoników kolegiaty gutszadskiej.  Medal  wyobraża  go w 41 
roku  życia. Nie mówimy już o Stefanie Ba to rym,  którego do br ych  wi ­
ze runków jest mnóstwo,  ani o Katarzynie Aus t ryaczce ,  ki lkakroć ryto 
wanej  z c a ł ą  rodziną do domu tego, ani o królach naszych,  k tórych p o r ­
trety są pospoli te.  Hozyusza mamy także dość liczne wizerunki ,  nie li­
cząc jego medalu (Haec  scripsi vobis de iis qui seducun l  vos)  p rzy  żywo 
cie przez S. Re-zkę p ow ta rzane ,  począwszy od 1578 roku  i odrębne.  
W  zbiorze Ossol ińskich jest także popiersie r yso w ane  z pomnika jego 
w Rzymie.  Gara Ja na  W a sy le w icz a  zna jdu jemy w Herbersfeinie,  w Gwa-  
gninie i innych kron ikach,  Ja na  IU. ojca Zygmunta  III. na medalach

i w sztychach bez imiennych ,  Maksymiliana nawet  w roku jego elekcyi,  
z podpisem Eleclus  Rex  Poloniae.  Je dn ego  tylko Regiomentana por t r e tu  
nie znam dotąd ,  a niemając notat  moich pod ręką ,  p rzypomnieć  sobie nie 
mogę,  czy jest u Frehera.  T y le  więc tylko kłótni naszej z kochanym 
Syrokomlą ,  którego za pedan te ryą  naszą ikonograficzną scrdeczuie p r z e ­
praszamy.

Ponieważ weszliśmy już na drogę ar tys tyczną za t rzymamy się na niej 
je szcze ,  by wspomnieć o kilku nowościach.  J e d n ą  z najmilszych dla nas 
jest obraz  pana Wi nce n te go  Dmochowskiego  z W i l n a ,  któryśmy w tych 
czasach otrzymali  i za k tóry najserdeczniejsze składamy mu dz iękczyn ie ­
nie,  dający nam poznać  po raz p ie rwszy len oryginalny talent l i tewskie­
go pejzażysty.  Imie W.  Dmochowsk iego dobrze  jest już znane lubowni-  
kom sztuki na Li twie,  u nas z odgłosu ty lko ;  pierwsza to praca jego za ­
witała na W o ł y ń ,  i żywo  p rzypomniała  nam ukochaną Litwę.  Pejzaż,  
o k tórym mowa ,  p rzeds tawia W i ln o  w chwili zachodu  słońca,  po  d e ­
szczu i bu rzy ,  jeszcze okryte  cieniem całe,  osłonione chmurami dziwnie 
szczęśliwie wys ladyowanemi  z natury.  Z za o b ło ków  piętrzących się na 
zachodzie wygląda rąbek jasny s łońca,  które jak u nas mówią,  obej rzało 
się zapowiadając deszcz jeszcze.  Słońce to b łyszczy i jaśnieje z siłą nad­
zwycza jną ,  gdyż ar tysta poświęcić mu potrafił  cały krajobraz .  A jednak 
w cieniach tych s iwawych i ch łodnych ,  które zalegają okol icę,  widzisz 
dokładn ie  miasto Wi lno  z kopulami  kościołów,  z wstążką srebrzystej  
Wi l i i ,  z górą zamkową i przedmieściem pełnem ruchu  na p ierwszym p la ­
nie — Widzie l i śmy  także rysunek  tegoż ar tysty u łożony  do  rusów W i ­
lna przez A. Kirkora ( J an a  Sl iwina)  w yd a w a n y c h ,  chromol i tografowa-  
nych w Paryżu.  Bogata ta choć d robna  k om po zy cya  w maleńkiej  r amce 
z"samych archeologicznych zaby tkó w z łożone j ,  zawiera w id o k i : kościoła 
św. Mikołaja w W i l n i e ,  Krewo,  Trok i ,  ruiny  pałacu Barba ry ,  cerkiew 
Pialnicką,  górę zamko wą ,  Miedniki i Lidę. Chro ino l i tog raf i a, jak w sz y ­
stko co wychodz i  z pracowni  p Lemercicr ,  odznacza się nader  starannein 
wykonan iem i wielką czystością szczegółów.

Przybyli do Poznania dnia 1. Listopada.
B A Z A R :  Ż ółtowski z M yszkow a; Goppner z Grodziska; Źychlinski z Brzos-  

towia i Zaniecki z B iszofswalde.
PO D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : K rąkowski z L ub ina;  Ribbeck z W ric tzcn  i Pie-  

czcwskn z Kiisludina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  lir .  Potnlicki z J e z io r ;  Goppner z Osieczny i Z na­

niecki z M echlina; Potw orow sk i z W rześn i  i Schil l ing z Snbl.
H O TEL P A R Y S K I :  Branicki z O rchow a: Seredyński z K o u i s z e w a ; Dziembo  

wski z W ę g o r z e w a :  S law oszew ski z Łnbowirzka  
PO D  Z Ł O T A  G Ę SIĄ  : Arensdortf z Meklembnrg-Strelitz ; Muszkiewicz z K o ­

ściana i Bukowiecki z Owinsk.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Zubowski z W r o c ła w ia  i W o la ń sk i  z B iech o w a ;  

Ilarmes z W r o c ła w ia ;  M ay i Bąkow sk i z Ottorowu; T wardow ski z K u ­
śnierza i Musolff z Zdzieebowa.

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  H o f f m a n n  z O b o r n i k .
H O T E L  W I E D E Ń S K I :  D z i c d z y c k i  z G u t ó w  i K o e s o r o w s k a  z W i t o s t a w i c .
P O D  BIAŁYM  O R Ł E M : W al le isc r  z Szreinu; Scldicht z W r o n e k  i l lo l f iuann

z Mieścisk.
P O D  K O R O N Ą  : N iirnberg  z Leszna.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó  1. S ą d  p o w i a t o w y  w G n i e ź n i e ,  

dnia 13. Jul i  1853.
D o b r a  szlacheckie K a r c z e w o  ( K .  7 )  dz ie­

dzicowi dóbr  E m a n u e l o w i  T e o d o r o w i  M i t- 
t e l s t a e d l o w i  należące,  do k tórych  karczma 
W y g o d a  i ho lendry  K a r c z e w s k i e  p r z y n a ­
leżą,  przez Dyrekcyą Ziemstwa oszacowane  na 
46,632 Tal .  27 Sgr.  6 Fen.  wedle tax v, mogące'j 
być  przejrzanej  wraz z wykazem hypo te cznym 
i warunkami w Registralurze,  m a j ą  b y ć  d n i a  
15.  M a r c a  1854 .  p rzed połudn iem o godzinie 
lOtej w miejscu zwykły ch  posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Niewiadoma z p o by tu  wierzycielkn Ur .  A n ­
t o n i n a  K a n i e w s k a  zapozy wa  się niniejszem 
publicznie.

ZAP O  Z E W  E  D Y K T A  LNY.
Nas tępujące osoby :

1)  O t t o  E d . w a r d  S o t n m e r ,  Syn zmar łego 
właściciela młyna J a n a F  r y  d e r y  k a S o  in­
ni e r ,  ( n i e  jak w p ie rwszym zapozwie  p o ­
wiedziane by ło :  Fe rd y n an da  Augusta W i l ­
helma Sommer) ,  dawniej  w S k r o n s k a u ,  
na ostatku w W e s e n d o r f  zamieszkały,

2 )  by ły  żołnierz T o m a s z  P c t z k a  z O b e r -  
K u u z e t u l o r  f ,

3 )  E w a  K a m i ń s k a ,  córka  owczarza  A e g i ­
d y  u s z a  K a  m i ń s k i e g o ,  rodem z S i m-  
m e n a u ,  na ostatku w J  e r o  11 s c h l i  I z z a ­
mieszkała .

4 )  w yro bn i k  J a n  B o g u m i ł  K u l  t e r ,  jego 
żona H a n n a  H e l e n a  z domu B i e r l i c h ,  
i tejże dzieci  z imienia A n n a  E l ż b i e t a  i 
J a n  K a r o l ,  rodem i mieszkający najprzód 
w O b e r  ( i i  e r b i gs d o r f f  powiatu  G o r ­
l i c k i e g o ,  potem w H e i n r i c h s l u s t  p o ­
wiatu K r e  u z b u r g s  k i e go  w Górn ym 
Szląsku,  potem w T r z c i n n i c y  powiatu 
O s t r z e s z o w s k i e g o ,  a na ostatku w S o -  
p h i e n t h a l  powiatu  K r e u z b u r g s k i e g o  
w Górn ym Sz ląsku ,

l u b  pozostal i  t ychże jakowi  niewiadomi sukces-

sorowie  lub spadkob ie rcy,  zapozywają  się 
n a d z i e ń 2. M a j  a 1 8 5  4,  

p rzed południem o I I  |  godzinie,  w tutejszym 
lokalu są do w ym  przed Sędzią po wia towym P a ­
nem L e o n h a r d  w sali dla st ron p rzeznac zo­
nych pod Nr.  II. z wezwaniem,  aby s ię  piśinien 
nie lub osobiście zgłosili i oczekiwali  dalszych 
po leceń ,  inaczej  uznani będą za umarłych i p o ­
zostały'  ich majątek w y d a n y  będz ie  wy leg i t y ­
mow anym sukcessorom event.  Królewsk iemu 
fiskusowi.

Cr eu zb u rg  w Gó rn ym  Szląsku,  dnia 15. Lipca 
1853.

K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  I. W y d z .

Ifiiiliiiiiiillliiiiiiii
Szanowne j  Publ iczności  i osobom 

■w/* 0(1emnie kupu jącym pozwalam sobie do- | | |  
nieść uprzejmie ,  iż o tworzy łem w dniu ^  
dzisiajszym w mojein dotychczasowym 
pomieszkaniu:  

l l f  ' v s t a r .vm r y n k u  Nr .  90.  n a  p i e r w -  ^  
s z e m p i ę t r z e  h a n d e l

mi

s z e m p i ę t r z e  h a n d e l

gotowych ubiorów męzkich.
■m

Lis topada r. b. w południe.  O w c e  są zd rowe,  
mają cienką i obfitą wełnę ,  gdyż w przecięciu 
s tr zyże się t r zy  ce tna ry we łny  z stu sztuk i la­
kowa  po 95 Tal  za ce tna r  sp rzedaną została.

Szanowne j  Publiczności  polecam się jako b u ­
do w niczy ,  zamieszkały w S z a m o t u ł a c h  na 
targowisku pod  Nr. 82.

Szamotuły,  dnia 26. Paźdz ie rnika 1853.
tltltl, B i i  d  o w n  i cz y .

.P ie rwsze  pIfoshie marony,
nowe  muszkat rodzenki  w gronach,  

św. Astr. kawia r ,  duże Elblągskie minogi po 1 
Sgr. ,  Moskiewski  groch c u k r o w y ,  p raw dz i wy  
Bruuświcki  i W ł o s k i  salceson (salami) ,  s łodkie 
pomarańcze ,  duże c y t r y n y ,  tuzin 9 i 10 Sgr.  i 
prawdziwą Hamburską wędlinę o t rzymał  i p o ­
leca tanio »f. Kphraim,

w narożniku Berlińskiej  i Młyńskiej  ul. 12.

W y ż l i c a  czarna niedawna po oszczenieniu 
zaginęła,  a znalazca r aczy t akową  odesłać za 
wynagrodzeniem.

J.  A f f e l t o w i c z ,  Chwal iszewo Nr. 8.

W s zy s t k ie  r zeczy robione są w mo- ^  
jein mieszkaniu pod moim osobis tym do- !ff| 
zorem,  i zaręczam za dobroć mnteryj  i 
doskona łość  r o bo ty  przy cenach nader  ^  

O  miernych.  — S taran iem mojein będz ie ,
O  przez d o bór  na jnowszych mód  i Iowa- 'Njff 

rów uczynić pod tym względem zadosyć  
jgsj wymagalt iościom Szanowne j  Publ iczno  ^  

ści, jako  też zasłużyć sobie nada! przez ^  
Wf rzetelną usługę,  na zaufanie,  którein do 
fCgt tychczas  zaszczycony by łem,  i proszę 

o ła skawe względy.
* f l .  J j e r y ,

krawiec ub io row nięzkicn.

IPrzedaa tryhów
w zarodowej  owczarni  w WjUffOSitlic p o ­
wiecie Szamotulskim rozpoczn ie  się z dniem 15.

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia 3 1 . Października 1853.
.s:„- j
pa

pCt.

Na |»r.
papie- 
ra in 1.

kurant
K<»to«wizna.
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